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Gorący rookie z kozackim flow i spokojny weteran sce¬ 
ny przedkładający treść nad formę. „Nienagannie nie¬ 
moralna propozycja", wspólna płyta Morala i Gano, by¬ 
ła pewną niespodzianką i jednym z nielicznych 
oficjalnych debiutów ze Śląska w (szeroko rozumianym) 
ostatnim czasie. Przed wakacjami ukaże się epka Mo¬ 
rala - może być grubo, bo beaty robi 600V, PatrOO i sam 
artysta, a gościnnie występują m.in. Jimson, Pierrot 
i Reno. Do tego czasu fanom takiego stylu pozostaje 
uczyć się na pamięć poniższych odpowiedzi 
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3 jeden reprezentant Rzeszowa na ptycie, weteran, zna 
ny z&Wspólnych dokonań z Aspektem i przecierania szlaków poprzez gościnne wy 
stępy w wielu numerach, np. na kilku pozycjach na ptycie Deobe i Deny. Skubi jes 
miłośnikiem koszykówki, nie dziwne więc, że jego singiel nawiązuje tytutem.do naj 
większej jej 


ida (macie prawo znać jąjchoćby z Fenomenu czy Owaja). 
Flotylla - 0 obronę prawdziwych wartości w rapie walczą 





























































tacie może takie czeskie cudeńko, Operation Flashpoint? Tam też jeden fałszywy ruch i witamy w pia¬ 
chu, tyle że tam byli wrodzy żołnierze, a tu trzeba uważać na zakładników, ludzi z drużyny itd. Gra zaska¬ 
kuje realizmem, szczególnie jeśli chodzi o zachowanie postaci (bardzo dobra sztuczna inteligencja). 
Misje nie składają się w jakąś szczególnie barwną historię, typu „ratujemy świat przed terrorystami" (to 
zostawmy choćby takiemu Samowi Fisherowi:). Po prostu, codzienność w oddziałach SWAT. Gra genial¬ 
na, choć przede wszystkim dla zwolenników kombinowania niż eksterminowania. 


Tom C/anc/s Splinter Celi: 
Chaos Theory 

(Ubisoft / Cenega) 


w świat konfliktu pomiędzy Japonią, Cf 
H i Koreą Północną. Zaopatrzenie Sama Fishera w nowe gadżety 

szych odsłon, ale tym razem wraz z możliwością ogłuszania przeciwnika) przenosi zabawę na zupełnie 
nowy poziom. Coraz większy realizm - grafika rządzi (w końcu to zmodyfikowany silnik Unreala, hehe- 
he) - zwróćcie uwagę na cienie i na wodę, nie mówiąc już nic o samych mapach! Na uwagę zasługuje 
także sugestywna, acz nie rzucająca się za bardzo „w uszy" muzyka Amona Tobina. Co poza tym? Coop 
modę. Myślę, że już wkrótce na ustach wszystkich graczy będzie ten zwrot: coop modę, czyli tryb ko¬ 
operacji. Tutaj naprawdę twórcy pokazali, na co ich stać: w trybie tym dwóch graczy może (i musi) 
współpracować ze sobą, by ukończyć misję. 



Na sam koniec dodam, że - jeśli ktoś nie wie - Chaos Theory to skradanka raczej dla wytrwałych 

z rocket launchera, tudzież innej konkretnej giwery, czy też po cichu, systematycznie brnąc do celu? Od¬ 
powiedź należy do Was. 



.dpowiada jeden klawisz! - ale działa). Jak na konwersję z konsoli przystało, to grafika jest wręcz bar¬ 
dzo dobra, sterowanie też w pełni przystosowano do myszki i klawiatury, sejwować możemy w zasadzie 
do woli. Jedyna rzecz, co do której można mieć wątpliwości, to bronie. Nie da się ukryć, że w czasach 
shooterków, w których jedna giwerka potrafi zajmować pół ekranu monitora komputerowego, te gwiezd- 
nowojenne pukawki są ciut przestarzałe. Ale nic to, skoro gra się naprawdę przednio. 


na zbytnie przekombinowanie (czytaj: mało się strzelało:)), to Snowblind jest dla Was. Wcielacie się 
w postać Nathana Frosta, cyborga mającego coś do zrobienia (co, to już musicie sami zobaczyć) w fu¬ 
turystycznym Hong Kongu. Choć to konwersja z konsoli, nie razi rozmytą, niezbyt szczegółową grafiką, 

Coś więcej? Chyba tylko umieścić płytkę z grą w napędzie kompa... 


Project Snowblind ^ 

Nie! Kolejny shooter? Tak jakoś wyszło w tym odcinku Gamę 
Overloada, po prostu mamy sezon na dobre strzelanki:). Tym bar¬ 
dziej, że o Project: Snowblind troszkę już pisaliśmy, szczególnie, je- 

. ysUo>Jsro?',oś!i L.hicinwaśfeOeLs -xa z :y 

mi wszystkimi implantami i innymi bajerami, a narzekaliście trochę 
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ffecenzje 


filmowe 




I na nich robotnicy. Miłość syna Fredersena i kapłanki z podziemnego świata doprowa- 
■ dzi do buntu robotników i krwawego starcia ludzi z robotami. Opasłe tomiska zapisa¬ 
no, badając znaczenie „Metropolis”, jego wpływ na późniejsze kino, a także rozliczne odwołania kulturowe 
filmu (ot, choćby strukturę społeczeństwa zaczerpniętą z „Wojny światów” Wellsa). Nakręcony blisko 70 lat 
temu film do dziś zaskakuje rozmachem, niewiarygodnymi na swoje czasy rozwiązaniami technicznymi i pre¬ 
cyzją, z jaką został nakręcony. A wszystkie te zalety pogłębia kapitalne wydanie DVD: obraz został maksy¬ 
malnie odświeżony, oryginalna muzyka na nowo nagrana, a płytę wzbogacono o świetne dodatki: interesu¬ 
jący komentarz, znakomity dokument „Historia Metropolis” i sporo innych, równie dobrze dopracowanych 
drobiazgów. Pełna satysfakcja, proszę o kolejne - tak wydane - klasyki światowego kina. (jd) 


_ Lata 30. ubiegłego wieku. Nowy Jork stoi w obliczu niebezpieczeństwa: złowrogi na- 
■ zaś to pierwszy krok w jego planach podboju świata. Przeciwstawić ztu może się tylko le- 

. H . . .7.7: i. ■/.■£::oragarY p76~ 7/:::: ::^.ą ::zienn <7.rkę 

™ i przy okazji jego byłą narzeczoną (Gwyneth Paltrow) i dowodzącą uzbrojonym po burty 
okrętem kapitan Franceskę Cook (Angelina Jolie)... 

Fabuła filmu, wyraźnie inspirowana tanią literaturą i komiksami z lat 30. jest tu zdecydowanie preteksto¬ 
wa i wręcz archetypiczna w swojej prostocie (Zły Naukowiec, Bohaterski Pilot, Piękna Kobieta, itp.). Głównym 
magnesem, który ma przyciągnąć widzów przed ekrany, jest sposób, w jaki film nakręcono. A powstał on 
na blueboksie, zaś całą scenografię dołożyły komputery. Niby to już nic nowego, przeważająca część scen 
z „Matrixa” czy „Gwiezdnych Wojen" powstaje w ten sposób. Nowatorski jest jednak efekt. Spróbuję opisać go 
tak: gdyby w latach 30. używano technik komputerowych do tworzenia filmów akcji, to właśnie tak by wyglą¬ 
dały. Warstwa wizualna „Sky Kapitana...” jest rzeczywiście oszałamiająca. Zgrabnie łączy staroświeckie triki fil¬ 
mowe z animacją komputerową wysokiej jakości, tworząc specyficzny, niepowtarzalny klimat. Szkoda jedynie, 
,7 ten '.;:v:yk!y 7 : r;\ r.czna 3 ę zae^Yca; oomyHtnv ( :;.ŚL.ią ical.zai.e- 

M:'-ry ::a:::ie :a.v ocL :u rL/.T-:? świsrM skąu ną:: ak:orzy n:v.-ve: Je c 

oszpecona przepaską zasłaniającą oko. „Sky Kapitana" zobaczyć jednak warto - wersję DVD wzbogacono 
o sporą ilość ciekawych dodatków, odsłaniających kulisf powstawania filmu, (jd) 

ml KOMÓRKA 

Łl reż. David R. Ellis 

g WARNER BROS. 

_ ;e:_.ei.ź■:i7 lo::: 7 : er; : -'a—:;; pćLcrBj aaoany" ..a nier;a'.va: Tiiaijrr ia wai- 

fl pliwą przyjemność. Dla zmylenia przeciwnika nazwano to filmem, a opatrzono go wszystko 

■j 

I dzięki któremu można uratować życie przykładnej, amerykańskiej rodziny, z którą to zły poli- 

_I cjant pragnie zrobić bardzo zte rzeczy. Jednak nie to jest ważne, istotne jest to, że przenośny 

telefon robi zajebiste zdjęcia i filmiki, dzięki czemu można przyskrzynić złych ludzi. Co jakiś czas dowiadujemy 
się o nowej, wspanialej funkcji, która pozwala krok po kroczku zbliżyć się do uwięzionych ofiar. 

Film ten ma dosyć niezłe tempo akcji i to jest jego jedyny plus, wszystko inne jest poniżej poziomu, tak jak 
poniżej poziomu dobrego smaku został w nim zastosowany product placement. Napisy końcowe zrobione na wy¬ 
świetlaczu Nokii są już niedelikatną przesadą. tOi Oi 

H COLLEGE DROPOUT - VIDEO ANTHOLOGY 

S KANYE WEST 

-Jg ROC-A-FELLA RECORDS 

W lipcu szykujcie się na nowy album Kanye Westa, a zanim to nastąpi, mi 
pMHr ~'i|S się nacieszyć wizualnym rozszerzeniem znakomitego debiutu młodego rapera. Te 
dyski promujące College... to mistrzostwo świata, zresztą docenione w branży, ktć._ 
II obsypała Szczękę nie tylko nagrodami za muzę, ale też za promujące ją obrazki. 
I „Through The Wire”, „The New Workout Plan” w rozszerzonej wersji, a także cała try- 
logia klipów do „Jesus Walks” wraz z materiałami dokumentującymi powstawanie te- 
■ ledysków. Oczywiście fantastyczny klip do „Ali Falls Down”, a także niepublikowane 
„Two Words” i „Slow Jamz”, które dotąd można było znaleźć tylko w necie. Jakby tego było mafo, dosta¬ 
jemy jeszcze drugą płytkę, tym razem zwykły cd'ek, na którym mamy aż siedem niepublikowanych dotąd 
tracków, w tym remiksy i featuringi zupełnie zaskakujące. Żeby podkręcić atmosferę, nie napiszę, co i jak, 
. ...—" — 5 eć. Zajebiste wydawnictwo. 
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dzień dziecka 

liga niezwykłych ojców 

Szczęście i panika. Dotychczasowa wizja świata się wali, a w jej miejscu buduje coś nowego, o czym nie 
masz jednak pojęcia. „Czuję nowy sens, który w pojawił się moim życiu i przewartościowuje wszystko!” - mó¬ 
wi Marek „Pro” Gluziński, szef Blend Records. „To ciężko opisać, na pewno dużo myśli przebiegło szybko 
przez gtowę, w jednej chwili zrozumiałem, że wszystko się zmieni - jak na razie na lepsze. To byl dla mnie 
niesamowity impuls do pracy, czasami mam tyle energii, że pracuję po 15 godzin” - zdradza Waco. Właśnie 
to dzieje się w głowie mężczyzn, gdy dowiadują się, że staną się ojcami. Specjalnie z okazji dnia dziecka za¬ 
praszamy do spojrzenia na ojców z rap-branży i małych ludzi, nad którymi sprawują pieczę 
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m>s def & talib kweli 

jest tylko jedna taka czarna gwiazda 


Obaj są rodowitymi brooklyńczykami, wychowanymi w dobrze sytuowanych, inteligenckich rodzinach, a za¬ 
razem jednymi z najważniejszych off-beatowców w historii rapu. Nigdy nie zaznali biedy, dramatów, z jakimi 
stykały się tysiące ich rówieśników, pozostawionych samym sobie na nienależących do szczególnie bez¬ 
piecznych nowojorskich ulicach. W domach Dante Smitha (Mos Def) i Taliba Kweli Greene'a nigdy nie brako¬ 
wało czasu na poważne rozmowy, poruszanie trudnych tematów, a przede wszystkim wpajanie pociechom 
wiedzy na tematy związane z historią afro-amerykańskiej społeczności i rozwijanie ich zamiłowania do kultu¬ 
ry. To w głównej mierze ukształtowało charaktery młodzieńców i sprawiło, że są oni jednymi z tych raperów, 
których twórczość na zawsze zapisała się w historii, a także jest akceptowana i łubiana nie tylko przez mło¬ 
dych ludzi, lecz również ich...rodziców 







! 

i 

i 




'.pokazy skate " owe, break dance i muza Hip-Hop 


^r§#iazTla imprezy* KAIM 44 


SPONSOMM 


jes? bpowap łomża - producent mu złoty kup 











POLSHT 






































waar it and feel it 1 wear i? and feel it j waar it and feel it | wear it and feel it | 


DYSTRYBUCJA M2MUJ 

www.vncwear.pl 50o 792 Ilu 







nowa twarz 

;§marki 

postać w kapturze 



SSrsSSSSSsSSSS 



























PEZET&NOON 


BREAKDANCE 

OTWARTE 

MISTRZOSTWA 

POLSKI 


DJ CENT 


PÓŁNOC CENTRUM POŁUDNIE 


D.J ROMEK-DJ IHAEM 
DJ PANDA ZOOBER.8UMM 


WAGO O.SIR. 


20MAJA -18CZERWCA 


Moment 






























































































▼ TA 


mm 


DOBRZE WIEMY CO JEST ZŁE, A CO DOBRE. 

NIE ZALECAMY NICZEGO I NIE NAMAWIAMY 
DO JAKICHKOLWIEK ZACHOWAŃ. 

KAŻDY WIE JAKI MA CEL I JAKIMI ŚRODKAMI 
ZMIERZA DO JEGO REALIZACJI. 

RÓB CO CHCESZ, ALE TYLKO WTEDY GDY WIESZ PO CO TO ROBISZ. 









kontemplujemy, aż w końcu wychodzi sklepowa o nieufnym spojrzeniu, jakby podej¬ 
rzewała nas o szpiegostwo przemysłowe. Tłumaczymy, że robimy reportaż o dzielni¬ 
cy. Rozgląda się dookoła i zerka na nas pótdrwiąco. Nic a nic nam nie wierzy. I trud¬ 
no się dziwić, kto by chciał to oglądać i o tym czytać. Nic bardziej mylnego - 
z każdym paskudztwem da się powiązać ciekawe wspomnienia. Np. tu właśnie Sidney 
bił butelki - ot tak zupełnie po nic, bezmyślnie, dla hecy. Włazimy po schodach ob- 
laztych już z marnej farby i stajemy przed otwartymi drzwiami lokalu, wizyty w którym 
me zyczymy nawet przeciwnikom - stomatologa. Ale wyrwiząb nie rezydował tu od za- 

stytucje. Na przykład byt tu Empik, który w owych czasach stanowił czytelnię. Można 
w nim było nawet dorwać zachodnią prasę, oglądało się jakiegoś „Sterna" czy coś. 
Oczywiście pamiętam, że najczęściej czytaliśmy „Razem" i „Na Przełaj". Najważniej¬ 
sze jednak, że byt tu klub „Praktyczna Pani" mający za zadanie jednoczyć gospodynie 
domowe i uczyć je domowych obowiązków, tak żeby mężowie nie bili za bardzo. Moż¬ 
na było nauczyć się szydełkować czy też haftować, pamiętam trzy ogromne suszarki 
do trwałej, ale najważniejsze, że pani kierowniczka umożliwiła próby pierwszego na¬ 
szego zespołu. W 1988 dostałem od mamy perkusję, którą rozstawiłem w domu, 
a po kilku miesiącach przeniosłem ją właśnie do „Praktycznej Pani”. Często zamiast 
Iść do szkoły zawijałem właśnie tutaj, bębniłem, ćwiczyłem. Mieściło się tu również 
miniprzedszkole. Raz zasłuchany w muzykę na słuchawkach i wpatrzony w swoje ręce 

że mój bęben basowy, czyli tzw. taktownik brzmiał nieco inaczej. Okazało się, że 
dziecko centralnie mi do tego bębna weszło." - wspomina muzyk. 

♦ Szkota 

„Przez pierwsze 3 lata chodziłem do szkoły nr 80 przy ul. Aspekt, potem wybu¬ 
dowano nową. Była zwykła, nic specjalnego, może poza szczepem 305 pod wodzą 
Jurka Wartenberga. Był na tyle prężny, że organizował obozy i tak dalej. Harcerstwo 
było jedyną tak naprawdę fajną rozrywką - rajdy wędrowne, rowerowe, pobyty 
w Puszczy Kampinoskiej, wyjazdy wakacyjne, zimowiska. Za jego sprawą mieliśmy 
też wyposażoną salę prób. Grał tam pierwszy zespół punkowy, a w nim perkusista, 
nieco starszy ode mnie. Wychodząc ze szkoły, słyszałem przez kraty umieszczonej 
w podziemiach harcówki, jak gra. Później zakochałem się w dziewczynie stanowiącej 
w szkole podstawowej obiekt mojego największego pożądania, która następnie zosta¬ 
ła moją żoną. Wpisała mi kiedyś w „złotych myślach", że ma sympatię, a sympatia 
ta gra na bębnach w naszej budzie. To zadziałało na mnie jak płachta na byka. Nie¬ 
bawem miałem perkusję. A po dwóch latach zacząłem grać w T. Love, zatem mi się 
poszczęściło. To byt wynik ośmiogodzinnych, codziennych ćwiczeń. Krew mi leciała 
z paluchów, bytem zawzięty, miałem dobrą motywację" - mówi artysta, stojąc na be¬ 


tonowym boisku przy małych schodkach z ukruszonymi brzegami stopni na tle ścia¬ 
ny z lepszym bądź gorszym graffiti, Do takiego wizerunku szkoły przyzwyczaił nas już 
ów cykl, choć rzadko kiedy wszystkie odwiedzane miejsca byty tak bardzo na kupie. 
Tymczasem tu bliziutko jest nawet budowany przez strasznie długi czas kościół. Re¬ 
ligii uczono Sidneya w baraku na jego tyłach. To pewnie również pamiętacie z „Cho- 
miczówki”. Co warto wiedzieć, w tej piosence wszystkie historie są prawdziwe. „Je¬ 
dyną ścierną jest to, że nigdy w życiu nie miałem motorynki. Chciałem mieć bardzo, 
w tamtych czasach to był max, ale rodziców nie było stać na tego typu prezenty. Jeź¬ 
dziliśmy za to na deskach, innych niż w tej chwili - pomarańczowych, wąskich, old- 
schoolowych na maksa. Niespecjalnie dało się wykonywać na nich ewolucje, ale ru¬ 
szaliśmy z miejsca, wychodziły nam przektadańce" - śmieje się. 


Są jednak w odwiedzonej dzielnicy rzeczy wbijające się w pamięć głębiej niż za- 
piaszczone boisko z malutkimi bramkami. Po pierwsze, rolę klombów przejęły tu 

sprayowane z zewnątrz. Po drugie, niebo co rusz przecinają szybowce lądujące bar¬ 
dzo niedaleko, Nasz gość miał okazję takich atrakcji zakosztować i chwali je sobie: 
podobno człowiek czuje się jakby jego rozłożone ręce zamieniły się w skrzydła. Za¬ 
interesowaliśmy się na tyle, by specjalnie odwiedzie lotnisko. I wysiłek zostaje wy¬ 
nagrodzony - kiedy kierujemy się tam właśnie, Chomiczówka staje się dość barwna. 
Pracownik warsztatu samochodowego tuż przy osiedlowej ulicy na małym, benzyno¬ 
wym najpewniej grillu przysmaża sobie na obiad kiełbasę. Miejsce geometrycznych 
bryt zajmuje zróżnicowana zabudowa, widać nawet biedniutkie, drewniane domy... 
Na teren lotniska dostajemy się bez najmniejszego problemu, bo to nie żaden gęsto 
zaludniony port, tylko spokojne miejsce skupiające głównie fanów skromnych pojaz¬ 
dów latających pokroju dominujących w terenie i hangarach szybowców. Kiedy przy¬ 
glądamy się im z bliska, odzywa się do nas uroczy starszy człowiek. Niemniej spo¬ 
kój i dobrotliwy uśmiech mijają, kiedy zaczynamy rozmawiać o konkretach. To jedyny 
taki obiekt w Warszawie, a wiele osób z władzami miasta na czele podobno myśli tyl¬ 
ko, jak go wydrzeć i „zagospodarować". „Kto tu zaczyna przychodzić, ten będzie 
przychodzić ciągle. Chodzi o przestrzeń. Ale ludzie nie widzą tego, że takie miejsca 
dają im pilotów, którzy potem pozwalają im szybko się przemieszczać. Uważają, że 
trzeba pozwalać na zapełnianie przestrzeni blokami i supermarketami" - żali się, jak 
ktoś świadomy tego, że jego zdanie jest tylko gorzkim żalem niemogącym zmienić 
stanu rzeczy. Sidney Polak bardzo chciałby wrócić do swoich powietrznych doświad¬ 
czeń. Pozostaje mieć nadzieję, że będzie miał okazję zrobić to tutaj, że lotnisko prze¬ 
trwa. I będzie mógł popatrzeć z góry na swoją starą Chomiczówkę... ^ 
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jfRekwon 

jestem królem 

Corey Woods aka Raekwon the Chef jest jednym 
z głównych fundamentów, na których została zbudo¬ 
wana potęga całego Wu-Tang Clanu. Poprzez solowy 
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pudelkach po pizzy. Będę graczem Klanu przez cale życie. WmTang nazawsze. To, że sta¬ 
le jesteśmy zajęci swoimi projektami, ze każdy z nas wykorzystuje swoją szansę, żeby zro¬ 
bić coś nowego, przynieść więcej żywności do stotu, wcale nie koliduje z naszą kolejną 



Ijv'-: '.i 1 .:!:;-- g^no. Grali te :zęs:o nr: połu¬ 
dniu i na zachodzie. Mniej w samym NY. To smutne. 

Czy w Stanach był to komercyjny track? 

A w Polsce został tak odebrany? Zrobiliśmy to 6 lat temu, ja i Darkman, który cały czas jest mi 
bliski. Zagrat przede mną wiele supportów. Nie upolitycznia swojej liryki. Widuję go często. 
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€lawfinger 

life’s a bitch 
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frajtów wzorowali się na graffiti z nowojorskiego metra. Agresywny i 
natychmiastowy buffing pociągów pasażerskich i słabość lub zupełny brak 
tego rodzaju systemu kolejowego w mniejszych miejscowościach sprawiły, 
że rozsiani po całych Stanach Zjednoczonych miłośnicy farb w sprayu i 
fejmu szybko zdali sobie sprawę z potencjału komunikacyjnego sieci 

Ponad 170jysięcy mii torów, czyni sieć frajtów życiodajnym krwiobiegiem 
USA. American Freight Train System to jedna z największych sieci 
komunildtyjnych na świecie, przy której system pasażerski zarówno w USA, 
jak i w Europie wyglądają, jak makiety kolejki PIKO. Linie kólejowe tej sieci 
sięgają ód wybrzeża do wybrzeża, a przemierzające je składy wagonów 
dochodzą nawet do 1 mili (!!!) długości. W ten sposób wygina medium 
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ful.wajdelotylO 
ul.rajska! 2 

DYNia 

lB LA r et0Janskat '2 

LBUC U I.H etnmska , 

,'WARSZawA 

;,.-%letro ratUSZ box4 i boxl 2 
. T” rondo jazdy polskiej boxl 9 

KAtowicE ul.stawowa3 i 7 KRAKOWul.slawkowska20 
Sprzedaż hurtowa 058 721 5i 21 CHRZANÓW ul.29 listopada 8 



battle of the year 

polska 2005 














jy story 

j^/li o Polsce raz jeszcze... 


stanowiłem napisać po 
preza nie dotyczyła, zawsze 


lie mówiącym wstępie chciałbym powiedzieć, że niestety kilkakrotnie już 
w swoim życiu zostałem straszliwie oszukany przez organizatorów różnego rodzaju imprez ska- 
te’n'snow. Było ostatnio kilka wydarzeń, które wcześniej reklamowano jako niepowtarzalne i je¬ 
dyne w swoim rodzaju. Miały to być imprezy albo maksymalnie komercyjne, ale za to idealnie 
wyposażone dzięki pieniądzom sponsora, albo imprezy klimatyczne, bez dużego budżetu, ale 
za to robione od serca. W 99% wypadków zawsze zamiast obiecanych wypasów mieliśmy do 
czynienia z cienką rozrzadą, której do imprezy na światowym poziomie daleko. 

Po prostu w Polsce wszystko robi się od drugiej strony. W naszym kraju nie tak jak w in¬ 
nych liczą się pozory. U nas ten jest gościem, kto ma coś firmowego, najistotniejszą rzeczą 
jest marka samochodu. Polacy, co by nie mówić, są narodem prostaczków, którzy lubią chwa- 
;■ s" ^o:r: er: siv".' „e. 1: '/.'ygiąda polska oigr.izacja xi crL.giej s:ro- 

ny? Ano tak: zacznę od przykładu. Ponieważ polskie skejciki są zbyt dużymi ofiarami, żeby so¬ 
bie coś samemu zorganizować, zwykle rzeczy takie robione są przez ludzi, którzy nie mają 
pojęcia o imprezach skate’n'snow. Człowiek taki ma za to pieniądze i (czasem dobre) chęci 
do zrobienia jakiejś imprezy. Dobra wola nie zawsze wystarcza, bo z reguły delikwent taki (mi¬ 
mo że ma bardzo dużo pieniędzy do wydania) wynajmuje po taniości beznadziejny skatepark 
od jednej z pseudo firm trudniących się tym rzemiosłem w Polsce i resztę pieniędzy pakuje 
w rzeczy typu kolorowe bilety, ocieplany bufet, podgrzewana podłoga czy złote dywany. Tak 
było chociażby z niesławną Jutrzenką. Za cały namiot i różne dziwne konstrukcje w rodzaju 
dróżki dla rolek, szatni, bufetów i im podobnych można było zbudować tysiąc razy lepszy ska¬ 
tepark. Ale nie, ci, którzy budowali „wrotkowisko”, chcieli, aby było ono „najlepsze w Polsce”. 
Miało to być coś, czym mogliby się pochwalić swoim kolegom radnym z sąsiedniej gminy. 
Przecież żaden inny radny nie zazdrościłby im zajebistej piramidy czy poręczy, ale hasto „du- 
' Iii n cnie.-:; r r :c .a:.:y u li z i n .i I r j i m 


jest to firma, której zależy na snowboardzie. Zależeć to może im zależy, ale na konsumentach 
swojego napoju, bo w przeciwnym razie nie zrobiliby takiego czegoś. Jeżeli czuć tam było at¬ 
mosferę snowboardingu i czystej zajawki wśród dzikiego tłumu przypadkowych przechodniów, to 
znaczy, że nie czułem jej ani trochę. Skocznię i snowpark też zbudowano i to pewnie największe 
w całej Polsce (a co, najlepsi byli!!!), tyle że na tym najlepszym torze w Polsce nie chciał jeź¬ 
dzić żaden z przybyłych. Tylko o tym pewnie nikt nie będzie mówił, pozostanie fakt, że mieliśmy 
przez chwilę prawdziwą skocznię. Szkoda tylko, że zabrakło Małysza, który by z niej skoczył. 

Polska jest krajem, gdzie zamiast dobrej organizacji na zawodach załatwia się jako tele¬ 
bim super plazmowy wyświetlacz, bo tak nakazuje prestiż. W rodzimyny biznesie" jest prze- 

torze hy\y oglądane na P wielkim monitorze. * 

Organizatorzy zawsze jednak mają jednego asa w rękawie dla niezadowolonych startują¬ 
cych Na takich bezczelnych typów czeka (poza samymi zainteresowanymi, dla których najbar- 
snowpark czy skatepark) główna atrakcja wszelkiego rodzaju zawodów, czyli 
AFTER PARTY. Polak lubi wypić, więc tak naprawdę tylko to się liczy. To na noc 
organizatorzy zostawiają największe sumy pieniędzy. Żeby gość był zado- 
u —i—.. mus j być upity i to najlepiej za darmo. Później każdy pamięta 
y nie z perspektywy startującego, tylko tańczącego pi 
rza alkoholu. Taka już jest r.. k,, “ ■■ 

szawie średni zjadacz Chleba spojrzy jak na możliwość obej- 
‘ rżenia zajebistych ewolucji, a nie okazję do darmowego 
zalania paty (choć to drugie również nie jest takie złe - 
.....- , —"ie proporcje między jednym 
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the team is_the best part 





CJoalition spring camp 


korbielów 2005 
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piotr wyszyński 














TEAM: 

ERYK GAJ 
TOMEK KOTRYCH 
TOMEK DWORZAK 
KAROL FURMAŃCZYK 
JACEK PAWŁOWSKI 
DOMINIK WŁODARKIEWICZ 
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CAMELOT CLUH, GANG BREAKERS (LV), SUBMISSION CESTj, OUASSIT CREWCSL}, 


Rezerwacja biletów i info www.boty.pl Bilety w przedsprzedaży 35 pin 
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